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Od R e d a k c y i .
W roku ubiegłym „Maryawita“ 

wedle sił swoich starał się odpowie­
dzieć założeniu swemu, dążąc do za­
szczepienia w sercach swych Czytel­
ników większej znajomości i większej 
miłości Boga, skąd płynie prawdziwe 
odrodzenie ludzkości.

Przed oczyma Czytelników ko­
lejno przesuwały się pełne treści obra­
zy, malujące naturę duszy ludzkiej 
i jej władz, przedstawiające powsta­
wanie i kształtowanie się organizmu 
ludzkiego, wykazujące piękności Pi­
sma Świętego, zwłaszcza zaś Ewan­
gelii Św., wreszcie opisujące Boską 
Eucharystyę —  ono źródło szczęścia 
i odrodzenia ludzkiego, oraz Naj­
świętszą Matkę Zbawiciela.

W historyi naszego Związku, 
z okazyi opisywania pogromów urzą­

dzanych przez katolików na marya- 
witów, oraz z okazyi wykazywania 
przyczyn rozłamu naszego z hierar­
chią katolicką — widzieli Czytelnicy 
nizki upadek współczesnego katolicy­
zmu i gwałtowną potrzebę reformy, 
którą sam Chrystus pośród Kościoła 
swojego zaprowadził, a którą budo­
wniczowie i stróżowie tegoż Kościoła, 
hierarchowie katoliccy, odrzucili. Hi- 
storya ta  aż nadto stwierdza potrze­
bę i pożytki Maryawityzmu.

W „Wiadomościach" oprócz po­
dawania kroniki bieżącej i artyku­
łów społecznych, zaznajamialiśmy Czy­
telników ze spuścizną literacką na­
szej przeszłości, lub podawaliśmy 
obrazki z życia w formę felietonów 
ujęte. Nadto—na stawiane nam py­
tania dawaliśmy odpowiedzi.

Te same cele i pragnienia ży­
wimy i na rozpoczynający się trzeci 
rok naszego wydawnictwa.

Ponieważ jednak mnożą się po-
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trzeby ekonomiczne i kulturalne na­
szych współbraci, przeto postanowi­
liśmy rozszerzyć ramy dodatku do „Ma­
ry awity“. Odtąd „Wiadomości” będą 
wychodzić dwa razy na tydzień jako 
osobne pismo p. t. „ Wiadomości M arya- 
wickie“. Poruszać w nich będziemy 
wszystkie najżywotniejsze kwesty e 
z życia społecznego, ekonomicznego 
i kulturalnego chwili bieżącej. P ra ­
gniemy bowiem szczerze dopomódz 
Czytelnikom naszym do podniesienia 
ich bytu materyalnego, co—po ugrun­
towaniu w  sercu moralności ewangeli­
cznej—inaczej stać się nie może, jak 
przez należytą oświatę i postęp umy­
słowy.

Ale wszelka akcya społeczna, aby 
była pożyteczną, musi być wspólną, 
zbiorową, musi jednoczyć wszystkich 
w robocie około osiągnięcia wspólne­
go celu.

Przeto i my odwołujemy się do 
naszych Braci Maryawitów i wogóle 
do wszystkich Przyjaciół i Czytelników 
naszego pisma—nie tylko aby popie­
rali nasze wydawnictwo, prenumeru­
jąc je i czytając, wiemy bowiem jak 
wzrasta wśród nich zapał do czytania 
i oświaty, — ale nadto aby mężnie 
i wytrwale wprowadzali w  czyn wszy­
stko to, co dla ich dobra, dla podnie­
sienia moralnego i materyalnego ogółu, 
dla szczęścia całego Związku podawać 
będziemy. Tylko bowiem przez wspól­
ne usiłowanie podniesienia się na wyż­
szy stopień moralności i oświaty mo­
żemy osiągnąć szczęście prawdziwe.

Tego też postępu wszechstronne­
go i ożywczego, tego wewnętrznego 
pokoju, płynącego z przeświadczenia 
o dobrej drodze po której idziemy i ze 
zgodności czynów z przekonaniami

— życzymy naszym Czytelnikom przy 
rozpoczęciu Nowego Roku.

REDAKCYA.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z kraju.
Z Dumy Państwowej. Posiedzenie 

Dumy Państwowej w dniu 25 grudnia 
było jednem z najciekawszych. Dnia 
tego bowiem wystąpił z mową, oddawna 
przez społeczeństwo rosyjskie oczekiwaną, 
p. Izwolski, minister spraw zagranicznych. 
Publiczność zapełniła szczelnie przezna­
czone dla niej loże. Ze świata dyploma­
tycznego zwracali na siebie powszechną 
uwagę posłowie i ambasadorowie: japoń­
ski, turecki, francuski, niemiecki, chiński, 
włoski, hiszpański, bułgarski i czarnogór­
ski. Nieobecnego w Petersburgu amba­
sadora austryackiego zastępował ks. Ftir- 
stenberg. W łoży dla osób z r odziny Ce­
sarskiej był Wielki Książe Andrzej Wło- 
dzimierzowicz. Fotele ministeryalne zaj­
mowali: prezes ministrów p. Stołypin i mi­
nistrowie: Szczegłowitow, Kokowcewi Szau- 
fus. Korespondenci zagraniczni również 
przybyli w komplecie.

P. Izwolski zaczął od przedstawienia 
ogólnego stosunku Rosyi do mocarstw, 
zwłaszcza z Dalekiego Wschodu: „Utrzy­
manie terytoryalnego status quo, zapewnie­
nie swobody handlu międzynarodowego, 
ochrona całości i niezależności Chin—oto 
program postępowania mocarstw na Da­
lekim Wschodzie... Dzięki ugodzie, zawar­
tej z Japonią i dzięki całemu szeregowi 
umów zawartych z innemi państwami 
ogólny stan rzeczy na brzegach Oceanu 
Spokojnego i nasze własne tam stanowi­
sko można z całą słusznością uważać za 
umocnione... Mogę wyrazić pewność, że 
z tej strony teraz nie grożą nam żadne 
powikłania... Naturalnem uzupełnieniem 
naszej umowy z Japonią stało się nasze 
przymierze z Anglię w kwesty ach Persyi, 
Afganistanu i Tybetu... Umowa ta zdała 
poważny egzamin, ponieważ wewnętrzne 
przesilenie perskie nie miało dla nas tych 
niebezpiecznych skutków, które by niewąt­
pliwie wynikły przy dawnej ostrej rywa- 
lizacyi Rosyi z Anglią. Jedynym celem 
naszej polityki w Persyi jest podtrzyma­
nie historycznie ułożonych przyjacielskich 
stosunków w tej krainie i tych olbrzy­
mich handlowych rosyjskich przedsięwzięć,
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które zdążyły się rozwinąć zwłaszcza w pół­
nocnych okręgach Persyi. Zupełnie zaś nie 
pragniemy naruszać ani całości, ani też 
niezależności Persyi lub też mięszać się 
do jej spraw wewnętrznych... We wszyst- 

f t kich kwesty ach wszechświatowego znacze­
nia Rosya i Francya działają w najzupeł- 
niejszem porozumieniu... Polityka rosyj­
ska nie posiada żadnego ostrza przeciw 
Niemcom, przeciwnie między Rosyą a Niem­
cami winny być zachowane stare stosun­
ki przyjazne.

Ostatniemi czasy nastąpiło też zna­
czne zbliżenie z Włochami. Zbliżenie to, 
wynikło w najzupełniej naturalny sposób 
z tej przyczyny, że obie strony jednako­
wo są zainteresowane w utrzymaniu te­
rytorialnego status quo na półwyspie Bał­
kańskim jak  również politycznej i ekono­
micznej niezależności państw bałkańskich... 
Zbliżeniu się z Włochami nadaję również, 
jak i p. Tittoni, wielkie znaczenie... Pano­
wie! Wytężając wszystkie swe siły, aby 
postawić Rosyę w tylko co wypowiedzia­
nych warunkach międzynarodowych, kie­
rowałem się przede wszystkiem tern prze­
konaniem, że po okresie niedawnych we­
wnętrznych i zewnętrznych wstrząśnień, 
Rosya znajduje się w peryodzie skupienia 
swych sił i pokojowego skupienia całego 
państwa... ci którzy odemnie żądają kate­
gorycznego protestu w sprawie aneksyi 
Bośni i Hercegowiny, sądzą widocznie, że 
rosyjski minister spraw zagranicznych mo­
że działać bez żadnego zwracania uwagi 
na polityczne spadkobierstwo i na zobo­
wiązania uprzednie. Niestety — tak nie 
jest... Teraz, zasłona okrywająca przeszłość, 
do pewnego stopnia została podniesiona. 
Niedelikatności tej nie my dopuściliśmy 
się; autentyczności jednak ogłoszonych 
dokumentów — konwencyi budapeszteń­
skiej z 1877 roku i deklaracyi berlińskiej 
z 1878 r. jak  również całego szeregu na­
stępnych umów dyplomatycznych nie 
jestem w możności zaprzeczyć. Nie moja 
rzecz—wyrażać swój sąd nad powyższemi 
aktami. Należy to do historyi. Z konie­
czności jednak muszę się liczyć z ich 
istnieniem... W podobnych warunkach ła­
two przewidzieć można te groźne następ­
stwa, na które naraziłbym Rosyę, gdybym 
poszedł drogą, tak uparcie mi nasuwającą 
się, mianowicie: drogą protestu. Każdy 
protest, panowie, musi mieć dwie podsta­
wy, albo prawną, albo też zdecydowanie 
się na poparcie swego protestu siłą... Jak 
chwiejne są nasze podstawy prawne, z te­
go co, mogłem przed waszemi oczyma od­
kryć—mogliście się, panowie, sami prze­

konać... Protest przeto miałby charakter 
jawnie nieprzyjaznego działania t. j. takie­
go, które niechybnie doprowadziłoby do 
zaostrzenia stosunków, a następnie i fak­
tycznego konfliktu. Zakładać zaś protest 
bez zamiaru, w razie potrzeby, poparcia go 
siłą zbrojną jest ze wszystkich politycz­
nych błędów—najgorszym. Na taki błąd 
nie mogłem się zgodzić.

Lecz jeżeli Rosya nie miała w da­
nym wypadku prawnej podstawy do pro­
te s tu — to jednak miała nie tylko prawo, 
ale i obowiązek, wskazania na odwrotną 
stronę tej sprawy, a mianowicie wskaza­
nia na ów międzynarodowego znaczenia 
akt, za pomocą którego określa się stano­
wisko Bośni i Hercegowiny t. j. na tra­
ktat berliński.

Każdy z nas dotkliwie pamięta w ja­
kich warunkach był ów trak tat zawarty 
i jakiemi celami rządzili się jego twórcy. 
Rosya najmniej ze wszystkich mocarstw 
miała danych do cieszenia się z tego tra ­
ktatu, który obracał w niwecz dobrą poło­
wę rezultatów zwycięzkiej wojny. A jed ­
nak Rosya w ciągu lat 31 nie naruszała 
powyższego aktu, surowo przestrzegała 
jednomyślnie przez mocarstwa europejskie 
przyjętej zasady, że żadne mocarstwo nie 
może zmieniać postanowień wszecheuro- 
pejskiego traktatu, chyba za zgodą wszy­
stkich uczestniczących przy ułożeniu tra­
ktatu stron... Myśl zwołania konferencyi 
w sprawach bałkańskich przedewszystkiem 
wyszła od Turcyi. Od początku działali­
śmy zgodnie nie tylko-z naszą sojusznicą 
Francyą, ale zarazem z Anglią i Włocha­
mi. Turcyi przypadnie tu wielka rola 
i ona liczyć może, że życzliwie potraktu­
jem y jej sprawiedliwe żądania... Do pro­
gramu konferencyi, z inicyatywy naszej 
załączony został punkt o kompensacie dla 
Serbii i Czarnogórza“.

P. Izwołski w dalszym ciągu swej mowy 
kilkakrotnie silne zaznaczył postanowienie 
ze strony rządu rosyjskiego do pokojo­
wego rozstrzygnięcia przesilenia na Bał­
kanach i że nie zaniedbał zelecić tego 
rządom Serbii i Czarnogórza.

Mowa powyższa wywmłała w całym 
świecie wielkie wrażenie i szeroko jest 
komentowana przez prasę europejską.

Przy rozprawach na temże posiedze­
niu nie obeszło się bez charakterystycznego 
zdarzenia. Socyal-demokrata, Pokrowski, 
pozwolił sobie użyć zwrotu, który obrażał 
nie tylko rosyjską dyplomacyę, ale zara­
zem w wysoce niegodny sposób odezwał 
się o Chrystusie Panu. Za wybryk ten 
—na protest centrum i prawicy—usunięty
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został p. Pokrowski z Dumy na trzy posie­
dzenia.

P r o je k t  r e fo r m y  g im n a z y a ln e j .  121 po­
słów do Dumy państwowej złożyło Dumie 
projekt ustawodawczy o gimnazyach.

Projekt ów przewiduje reformę w spra­
wie otwierania gimnazyów a jednocześnie 
zawiera propozycyę połączenia czterokla­
sowych szkół początkowych ze szkołami 
średniemi w ten sposób, by wykształce­
nie średnie stanowiło ciąg dalszy naucza­
nia początkowego.

O bniżenie  c e n  cu kru . Dnia 30 ubie­
głego miesiąca odbyło się w Petersburgu 
ostatnie posiedzenie komisyi pod przewo­
dnictwem wiceministra handlu p. Nowic­
kiego, w celu obmyślenia środków obni­
żenia ceny cukru.

Obradowano nad tern, czy wprowa­
dzić sprzedaż cukru w sklepach monopo­
lowych. Do uchwały żadnej nie doszło, 
gdyż jedni uważali sprzedaż taką za po­
żądaną, inni natomiast sądzili, że nie na­
leży nowości tej wprowadzać, ponieważ 
włościanin będzie miał jedną więcej spo­
sobność do odwiedzania sklepu monopo­
lowego.

W sprawie żółtej mączki cukrowej 
uznano, że wprowadzenie w użycie tego 
gatunku cukru jest ze wszech miar nie­
pożądane.

Z zagran icy .
N iem cy. Od jakiegoś czasu cesarz 

Wilhelm znacznie się zmienił. Publiczność 
niemiecka niepokoi się pytaniem, czy ce­
sarz nie jest chory. Pomimo urzędo­
wych zaprzeczeń, utrzymują się uporczy­
we pogłoski, że cesarz osobiście jest 
w złem położeniu finansowem, że choruje 
na neurastenię i że się poróżnił z kan­
clerzem Biilowem.

Czy zdarzenia ostatnich miesięcy tak 
dalece na cesarza wpłynęły, że hołdy, 
na które dawniej był wrażliwym, obecnie 
mu są nie na rękę? Z powodu pięć­
dziesięcioletnich urodzin Wilhelma II stu­
denci berlińscy mieli zamiar urządzić 
przed pałacem cesarskim pochód z po­
chodniami. Ku wielkiemu jednak swoje­
mu zdziwieniu otrzymali list od wiel­
kiego mistrza ceremonii, który ich za­
wiadomił, że cesarz bardzo im dziękuje 
za ich miły zamiar, ale z powodu nieodpo­
wiedniej pory roku prosi, aby się wstrzy­
mali od wszelkiej manifestacyi. Ten no­
wy incydent bardzo żywo jest komento­
wany.

— Nowojorska gazeta „Times" stara się

wykryć, wiele jest prawdy w mniemanych 
listach następcy tronu niemieckiego do 
niejakiego hr. Hochberga. Hr. Hochberg 
był dawniej towarzyszem zabaw następcy 
tronu, potem wyjechał do Amerykj i tam 
prowadził interesa ze spekulantem _ nowo­
jorskim Barnessem. Barness zawiadomił 
jednego ze współpracowników „Times’a", 
że ma w swojem posiadaniu kilka listów 
następcy tronu pisanych do hr. Hochberga 
„nadzwyczaj wielkiej wagi politycznej." 
Chociaż p. Barnes, nie chciał zakomuni­
kować całej treści tych listów, jednak po­
wiedział, że „kronprinz" wyraża w nich 
swoje niezadowolenie z „braku harmonii 
między cesarzem i jego poddanymi"; nad­
to pisze w jednym z listów takie zdanie: 
„widocznie ja  będę musiał niedługo wziąść 
na siebie kierownictwo sprawami."

Mówią, że te listy są sfałszowane 
przez agencyę niemiecką „Gesellschaftli- 
che Korespondent." Następca tronu za­
pytywany o te listy miał powiedzieć, że 
jego listy do hr. Hochberga mogłyby być 
czytane przez każdego. Ich charakter bo­
wiem jest zupełnie bez zarzutu.

— Sprawa cesarza Wilhelma jest 
jeszcze na dobie. Gwałtowne napa­
ści, jakich był przedmiotem w ciągu 48 
gadzin w parlamencie niemieckim i to ze 
strony wszystkich stronnictw, znalazły 
odgłos w prasie. Nawet w numerach świą­
tecznych, gdzie zwykle z powodu uroczy­
stości Bożego Narodzenia panował niepo­
dzielnie jakiś ton mistyczny, pomiędzy 
powodzią życzeń skreślonych przez re- 
dakcye pism, nie zapomniano o cesa­
rzu. Życzono mu powszechnie, _ aby się 
wyrzekł rządów osobistych, jeżeli pra­
gnie zachować i podtrzymać dobre sto­
sunki ze swoimi poddanymi. _ Wysocy 
dostojnicy dworu — rok temu jeszcze — 
mówili z racyi procesu Moltke-Harden do 
korespondenta „Matin a": „Coś się zmie­
niło w Niemczech". Były to — rzeczywi­
ście — pierwsze ciosy, wymierzone w ce­
sarza; odsunięto bowiem i unicestwiono 
tych wszystkich, w których monarcha 
niemiecki pokładał całe swe zaufanie,

' a o najwyższych osobach opowiadano 
sobie tego rodzaju rzeczy, które—co pra­
wda — najlepiej byłoby ukryć. Od tego 
czasu wypadki przesuwały się z przera­
żającą szybkością. Artykuły prasy były 
tak namiętne i gwałtowne, że sześć mie­
sięcy temu w tył byłyby skonfiskowane, 
a autorowie oskarżeni o zbrodnię obra­
zy majestatu, wtrąceni byliby niechybnie 
do więzienia. Naprawdę, coś się odmie­
niło w Niemczech.
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Francy a. W  dn iu  25 g rudn ia , gdy  
p rezy d en t rzeczypospolitej francuskiej Fal- 
lieres używ ał zwykłej rannej przechadzki, 
n ie jak i Serafin  J a n  M attis, kelner z za­
w odu, rzucił się na  prezydenta tak  gw ał­
tow nie, że ten  — widocznie ogłuszony — 
upad ł n a  lewe kolano. W  u p ad k u  tym  
spadł p. Pallieres kapelusz z głow y. N a­
ty ch m ias t je d n a k  sędziw y p rezyden t pod­
niósł się, przy  pom ocy laski, k tó ra  przy 
ty m  w ysiłku  pękła w dw u m iejscach. 
Całe to zajście trw ało  zaledw ie k ilk an a­
ście sekund. Dwaj ajenci policyjni, idący 
w p rzebran iu  zdała za prezydentem , zdo­
łali nadbiedz, a d ju ta n t zaś p rezyden ta  
pu łkow nik  L arson  przew rócił nap astn ik a  
podstaw ieniem  nogi. W  chw ili tej p rze­
jeżdżała w pobliżu dorożka, A jenci w sa ­
dzili do niej M attisa i odwieźli go na 
najbliższą stacyę  policyjną, p rezyden t zaś 
z całą przy tom nością  um ysłu  ruszył w dal­
szą drogę i pow rócił do pałacu E lizejskie­
go—ja k  zw ykle— o godz. 10 m. 30. Dopiero 
przy zm ianie u b ran ia  zauw ażono za uchem  
p rezyden ta  głębokie zadrapanie, z k tóre- 
rego k rew  dość obficie sączyła się na 
kołnierz koszuli. N apastn ik  M attis na 
stacy i policyjnej ośw iadczył z całą sw o­
bodą, że czyn swój spełnił z rozw agą, 
będąc niezadow olony z obecnego rządu, 
u legającego m asonom  i że niezadowolenie 
swoje p rag n ą ł sym bolicznie w yrazić tym  
ak tem  napaści n a  prezydenta. P rzy a re ­
sztow anym  znaleziono k ilkanaście fran ­
ków, k artę  członkow ską ligi „La patrie  
franęaise ," pokw itow anie ze sk ładek  w nie­
sionych  do żółtego sy n d y k a tu  ro b o tn i­
czego, m edal z po rtre tem  ks. F ilipa Or­
leańskiego i m ark i z takiem iż portre tam i. 
Śledztwo wykazało, że M attis prow adził 
się bardzo przyzwoicie i nie był n igdy  
k aran y  sądow nie. W yzyskany  tylko ze 
swoich oszczędności przez ja k ą ś  aw an tu r­
nicę, k tó rą  całem  sercem  pokochał i chciał 
się z n ią  ożenić, w padł w m elancholię. 
Jako  członek sy n d y k a tu  robotniczego pi­
syw ał re fe ra ty  i podaw ał pro jek ty , ale 
napisane tak im  językiem , że były  „w prost 
zam achem  n a  o rtografię  fran cu sk ą"—ja k  
zaznacza parysk i „M atin.“

Włochy. Ksiądz kanonik  Jan  Sforzi- 
ni, profesor w  M acerata, red ak to r „Rivista 
per ilC le ro “ (Przegląd dla duchow ieństw a) 
i au to r w ielu dzieł treści filozoficzno-histo- 
rycznej, złożył w dniu  24 g ru d n ia  (w sa­
m ą w igilię św iąt Bożego Narodzenia) sza­
ty  kapłańskie i w  d ługim  liście publicz­
nym , ogłoszonym  w dzienn iku  „La Demo- 
crazia", opowiada pobudki, jak ie  go skło­
niły do tego kroku. Główną przyczyną

porzucenia Kościoła katolickiego i p rzej­
ścia n a  p ro testan ty zm  je s t  w edług  zda­
nia Sforzini’ego niem ożliw ość pogodze­
n ia zasad Kościoła z w ew nętrznem i prze­
konaniam i. Ks. Sforzini zajm uje w pro­
testan tyzm ie godność pastora . F a k t ten  
w yw ołał w ielkie w rażenie tym w ięcej, że 
Sforzini je s t  w szechstronnie w ykszta łco­
nym  i gorącym  polem istą. („G iornale d’lta- 
lia“ z dn ia 26 grudnia).

— „Od 8 dni—pisze „G iornale d ’lta - 
lia “—znajduje się w porcie A u g u sta  esk a­
d ra  ro sy jsk a  pod rozkazam i k o n tad m ira ła  
L itw inow a, złożona z pancerników : „Cesa- 
rzew icz“ i „Sława" i krążow ników : „A d­
m irał M akarów" i „B ohater". „Sław a" 
i „A dm irał M akarów" są okrętam i nowej 
k o nstrukcy i a „Cesarzewicz" i „B ohater" 
jak o  uczestn icy  w ojny rosyjsko-japońskiej 
zostały odnowione i do obecnych w ym a­
g ań  sz tuk i w ojennej zastosow ane. E sk a ­
d ra  ro sy jsk a  w ykonyw a w naszym  porcie 
cały szereg  ćwiczeń. K ontradm irał L itw i­
now łaskaw ie pozwolił n a  koncert, k tó ry  
w ykonała m uzyka załogi w ojskowej z „Ce- 
sarzew icza" w raz z o rk iestrą  m iejską. L i­
czni w ojskow i rosy jscy  en tuzyastycznie 
oklaskiw ali m arsz królew ski w łoski w yko­
nan y  przez ork iestrę  ro sy jską a W łosi ow a­
cyjnie w itali hym n  narodow y rosy jsk i w y­
konany  przez ork iestrę  m iejską. Po k o n ­
cercie zarząd m iejski w ypraw ił przyjęcie 
dla koncertan tów  rosy jsk ich  w  sali k o n ­
certow ej". „Godnem  zaznaczenia — pisze 
dalej „G iornale d ’Ita lia“- - je s t  zachow anie 
się i karność  w zorow a żołnierzy i m ary ­
narzy  rosy jsk ich  n a  lądzie... Nigdzie nie 
zauważono najm niejszej niew łaściw ości 
przy licznem  w ylądow yw aniu  w dw a dni 
ubiegłe, czego n ieste ty  nie m ożem y po­
wiedzieć o m arynarzach  innych  n arodo­
wości. Oficerowie—przew ażnie polygloci— 
w ładają doskonale język iem  w łoskim  i m a­
ją  w ygląd  w ielko-pański..." E sk ad ra  ro ­
sy jsk a  zostanie w naszym  porcie na  k o ­
tw icy—jeszcze dw a tygodnie. A dm irał bo­
wiem  je s t  zachw ycony prześliczną pozycyą 
portu .

— Znaczną część M łoch  południo­
w ych dotknęło gw ałtow ne t r z ę s i e n i e  z ie - 
m i, k tó re zniszczyło m iasta: M essynę, R eg­
gio di Calabria, B egnaru  i Palm i. P rze­
szło sto tysięcy osób znalazło śm ierć w śród 
w alących się w  gruzy  gm achów . W sk u ­
tek  rozfalow ania się morza, w yw ołanego 
k lęską trzęsienia ziemi, zatonąć m iał—ja k  
pisze „B erliner T ageb la t"—u  pobrzeży Ka- 
labryi okręt w ojenny rosyjski, n iew iado­
m ego dotychczas nazw iska. N ad M essyną 
przelały się olbrzym ie bałw any m orskie.
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Oddziały eskadr rosyjskiej i angielskiej, 
stojące w pobliżu Syrakuzów , u d ały  się do 
M essyny w celach ra tunkow ych . Rząd 
francuski w ysyła rów nież dwm pancern ik i 
i trzy  kontrtorpedow ce n a  m iejsce k a ta ­
strofy. Rząd włoski w ysłał 4000 żołnierzy 
do miejsc, naw iedzonych przez k a tas tro fę  
i okręty  w ojenne do portów  kalabry jsk ich . 
Ponieważ w m iastach  zburzonych zjaw iły 
się bandy  rabusiów , okradających  dom y 
i zwłoki zabitych  ofiar—rząd w łoski prze­
to w m iejscow ościach, do tk n ię ty ch  k a ta ­
strofą, zarządził s tan  oblężenia. Król włos- 
ski w yjechał do m iejscow ości naw iedzo­
nych k lęską trzęsien ia ziemi, by osobiście 
akcyą ra tu n k o w ą pokierow ać. Do M essy­
ny  przypłynął lo tny  oddział statków . W  po­
bliżu C atanii kilka okrętów  zatonęło. W y ­
straszona rozm iaram i k lęsk i ludność obo­
zuje pod gołem  niebem . Szkody m ateryalne 
są w prost nieobliczone. Liczba zaś w szy st­
kich ofiar 200 tysięcy. W  M essynie w szy­
stkie żywioły sprzysięgły się n a  zgubę 
m iasta. Czego nie zniszczyły trzęsienie 
ziemi i fale m orskie, tego dokonał pożar.

— Król ofiarow ał n a  rzecz ofiar 
trzęsien ia ziem i 200,000 lirów. U roczy­
stości dw orskie n a  Nowy Rok—w obec tak  
olbrzym iej k lęsk i zostały odwołane. P re ­
zes m inistrów  Giolitti w ysłał d la ofiar 
ka tastro fy  100,000 lirów  i ogłosił w ezw a­
nie do ludności w  celu sk ład an ia  dobro­
w olnych ofiar. M iasta am erykańsk ie przy­
słały telegraficznie 100,000 lirów.

— Papież, zaw iadom iony o rozm ia­
rach  klęski, odbył d ługą n aradę z k a rd y ­
nałem  M erry del Val, po k tórej w ysłał 
okólnik do ep iskopatu  włoskiego, w zyw a­
jąc  ich do zorganizow ania akcyi ra tu n k o ­
wej dla ofiar katastro fy . Ofiarował też dla 
nieszczęśliw ych 100,000 lirów.

—  W edług  ostatn ich  wieści, pod zw a­
liskam i domów zginęli: arcyb iskup  m es- 
syński, d y rek to r połicyi i dowódca zało­
gi m esyńskiej generał Resse. „Trinbu- 
n a “ donosi,^ że sku tk iem  b rak u  lekarzy 
i opatrunków  m nóstw a osób, rannych  
w czasie katastro fy , ju ż  zmarło.

— Do W aty k an u  nadeszła w iado­
mość, że w śród w yratow anych  pom iędzy 
gruzam i znajduje się i arcybiskup M essy­
ny. A rcybiskup przepędził k ilka dni w śród 
ruin , do k tó rych  znikąd n ie . było p rzy stę­
pu. W ydobyto go na  pół om dlałego, ale 
żywego. W  W atykan ie  panuje z tego 
powodu w ielka radość, bo to podniesie 
zaufanie ludu  do duchow ieństw a, którego 
przedstaw iciel został ocalony.

— Rozmiary klęski trzęsienia ziemi

nie dadzą się określić. To, co się stało, 
przechodzi grozą sw oją w szystko, cokol­
w iek w yobraźnia ludzka ponąyśleć zdolna. 
Cały św iat współczuje narodow i w łoskie­
m u i śpieszy z pom ocą m atery a ln ą  i z ak ­
cyą ra tunkow ą. W ydobyto  z pod gruzów  
wiele ofiar i u ra tow ano  je  od śm ierci. 
Obecnie je d n a k  zajęto się tylko g rzeba­
niem  zwdok, gdyż niem a ju ż  nadziei u ra ­
tow ania kogokolwuek, a w sk u tek  rozkła­
du  ciał szerzyć się zaczyna epidem ia.

— W  akcyi ra tunkow ej szczególnie 
odznaczyli się m ęstw em  i szlachetnością 
m arynarze rosy jscy . G azety w łoskie za­
chw ycają się w  najw yższym  stopn iu  tą  
postaw ą m arynarzy  rosy jsk ich . Cały n a ­
ród w łoski okazuje im  w dzięczność.

—  W łoska rodzina k ró lew ska bierze 
gorliw y i p rzykładny  udział w  pracach  
ra tu n k o w y ch  n a  ru in ach  nieszczęsnych 
m iast i siół nad  cieśniną M esyńską. Król 
i królow a od 30 g ru d n ia  przebyw ają 
w rum ow iskach  M esyny, pocieszają zroz­
paczonych, pom agają czynnie przy prze­
w iązyw aniu  rannych ; kró l W ik tor E m m a­
nuel ciągle m a n a  u s tach  słowo „Corra- 
gio! C orragio!“— „Odwagi! Odwagi!” K ró­
low a dozorow ała w szp italu  n a  pokładzie 
p an cern ik a  sw ego im ienia, ale zw iedza 
także ru iny , a ja k  doniosła w czorajsza 
depesza, uderzona została osypującem i 
się cegłam i w p iersi podczas now ych 
w strząśn ień  ziemi, w chw ili, g d y  pow- 
strzym yw ała uciekających  z lądow ych 
baraków  szpitalnych. P ierw sza depesza 
k ró la  do G iolittiego z M esyny brzm iała: 
„Przysyłajcie okręty! okręty! okręty! P rzy ­
syłajcie w iele w ojsk, przedew szystk iem  
je d n a k  wiele w ap n a11! Książe A osty  ucze­
stn iczył w robo tach  ra tu n k o w y ch  w Pal- 
mi, potem  udał się do Reggio. Książe Ge­
nui je s t  w drodze do M esyny. Królowa 
m atk a  i księżna A osty  p racu ją  w szpita­
lu, u tw orzonym  z pierw szego p ię tra  p a ­
łacu królew skiego w N eapolu. P rzyk ła­
dne zachow anie się rodziny  panującego 
w yw ołuje żywe pochw ały w całej prasie 
w łoskiej, nie w yjm ując  socyalistycznej.

—  Jed en  z korespondentów  niem ieckich 
w ysłanych  do m iejsca ka tas tro fy  opisuje 
swoje w rażenia w depeszy nadesłanej z P a ­
lerm o: „Sycylia zam ieniona je s t  w obóz
w ojenny; wszędzie żołnierze zajęci n iesie­
niem  pom ocy i u trzym yw aniem  porządku. 
W szędzie słychać ję k i rannych , rzężenie 
konających. W szystk ie d rog i i w szystkie 
środki kom unikacy jne zajęte zostały w y ­
łącznie przez władze państw ow e. Bezpo-
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kom unikacja  z Neapolu do k raju  ną ten konflikt. Izba pokaże że iei no
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żem —rozpocząć pierw sze kroki sam oobro­
ny  i sam opom ocy. P rzekonaw szy się,^ że 
najisto tn ie jszym  w rogiem  ich szczęścia 
duchow ego i m ateryalnego je s t  zło, k tó­
re ru jn u je  m oralność i b y t m ateryalny  
człowieka, — postanow ili je  zw alczać n a  
każdym  kroku. A że źródłem  w szelkiego 
zła i wszelkich n iedom agań je s t  ciem no­
ta  i nędza m ateryalna, przeto postanow ili 
absolutnie nie pić alkoholu i nie palić ty -  
tuniu, a zaoszczędzone s tąd  pieniądze (kil­
k ase t rub li m iesięcznie) obracać na  w spól­
ne ku lturalno-ekonom iczne cele całego 
Związku. P ierw sze k rok i rozpoczęte. Oby 
tylko starczyło w ytrw ałości n a  rozpoczę­
tej drodze, a zupełne wyzwolenie nasze 
z nędzy i wszelkiego ucisku  bliskie b ę­
dzie urzeczyw istnienia.

C zęstochow a. „Goniec C zęstochow ­
ski" a za nim  „Głos W arszaw ski" n a  w ieść 
o zam ierzonem  osiedleniu się M aryaw itów  
w Częstochowie, uderzają  n a  alarm . Mię­
dzy innem i „Goniec Cz.“ pisze:

„Czy ulokowanie się kozłowitów pod Jasną 
Górą nie może w przyszłości wywołać tysiąca 
kolizyj, nieporozumień, krwawych nieporozu­
mień? Czy wobec odwiedzania klasztoru przez 
tysiące pątników można zagwarantować jemu 
i pątnikom spokój i bezpieczeństwo? Czy, sło­
wem, najazd kozłowicki n a  Częstochowę nie wy­
woła nieszczęsnych, okropnych walk bratobój­
czych? .

Przewidzieć nie można — to prawda, aie 
przewidywać to muszą, my i oni, dla tego są­
dzimy, maryawici nie ośmielą się osiedlić w Czę- 
stochowie“.

N o ta tk a  pow yższa nie p o trz e b u ją  ko­
m entarzy. „Goniec C zęstochow ski" jak o  
bezpośredni obserw ator życia katolickiego 
n a  Jasnej Górze, zna w ybornie ducha 
w spółczesnego katolicyzm u, więc ostrzega 
M aryawitów przed rozlew em  krw i b ra tn ie j, 
przypuszczając, że „M aryawici nie ośm ielą 
się osiedlić w C zęstochow ie". M aryawici 
jed n ak  nie obaw iają się tak ich  gróźb 
i p rzyjdą do Częstochowy w czasie w łaści­
wym .

„Goniec Częstochow ski", zam iast g ro ­
zić M aryaw itom  krw aw em i w alkam i i po­
grom am i, lepiej zrobi gdy w płynie n a  księ­
ży katolickich, aby zaprzestali gorszącego 
życia a w zięli się szczerze do pracy nad  
sobą i ludem ,— wówczas nie będą potrze­
bowali się obaw iać M aryawitów.

Lew i Mucha.
„Iźdże precz, ty  śmierdziucho, urodzona z kałul“ 
Temi słowy Lew zburczał muchę niepomału,

Co koło niego brzęczała.
Ta mu też wojnę wydała:

„A cóż to? że więc jesteś królewska osoba,
Przeto już ci się ma godzić 
Każdemu po głowie chodzić?

Wiedz, że ja  żubra pędzę, gdzie mi się podoba, 
Choć jest silniejszy od ciebie“.

Rzekłszy, bziknęła, niby trąbiąc ku potrzebie,
A potem odleciawszy dla rozpędu w górę,

P af go w szyję między kłaki!
Lwisko się rzuca jak  w arja t jaki,
Drapie, szarpie w łasną skórę,
Z ciężkiej złości piany toczy,
Ryczy, iskrzą mu się oczy.

Słysząc ten ryk, truchleją po dolinach trzody, 
Drżą nawet leśne narody;
A te powszechne rozruchy,
Były spraw ą jednej muchy,

Która go to w łeb, to w pysk, to go coraz liźnie, 
Po uszach i po słabiźnie,
Nakoniec mu w nozdrze włazi,
Czem go najsrożej obrazi. _ _

Już się też lew na ten czas rozjadł bez pamięci, 
Ledwie się jadem nie spali,
Ogonem się w żebra wali,
Pazuram i w nozdrzu kręci.
Zmordował się, zjuszył, spocił,
Aż się nakoniec wywrócił.

Mucha rada, że wieczna okryła ją  sława,
Jak  do potyczki grała, cofanie przygfaw a;
A gdy z chwałą zwycięstwa zaślepiona leci...

W padła do pajęczej sieci.
Ta rzecz nas może tej praw dy nauczyć:
Że czasem nieprzyjaciel, co się słabym zdaje, 

Może nam wiele dokuczyć.
I to także poznać daje,

Że komu się zdarzyło ocean przepłynąć,
Może na Dunajcu zginąć.

Stanisław Trembecki.

Sprostowanie. W  dzisiejszym  n u ­
m erze „M aryaw ity" w krad ła się pom yłka. 
N a str. 9 w szpalcie pierw szej, w  przy- 
p isku  w  w ierszu 2 od dołu, m iast błędów 
pow inno być obrzędów.

OD ADMINISTRACYI.

Wyszedł z druku i jes t  do nabycia „Kalen­
darz Maryawicki", przeszło 14 arkuszy 
druku, liczne ilustracye. Cena kop. 60, 
dla prenumeratorów „Maryawity" kop. 50.

Przypominamy, że  c z a s  odnowić prenumeratę na 
kwartał  p ierw szy  r. b. Pożądane je s t  w cze sn e  na­
dsyłanie adresów , aby można uregulować liczbę 

drukujących się egzemplarzy.

Sty- KALENDARZYK.
ezeń

Czwartek
Piątek

Lucy, i Jul. Mm. 
Seweryna Op.

Wsch. Zach.
słońca słońca

g. Sm. 12 g .łm . 00
g. 8 m. 12 g. 4m. 02

ODMIANY KSIĘŻYCA.

Pełnia dnia 8.

R edaktor i W ydawca Ks. łan Kowalski, M aryawita.
Drukarnia Ks. Jana Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


